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Ceny sg łcszeA i
w tekście (przed kron.) Mk. 45

—  Nekrologi „ 25
zwycząjne „ 20

+*■- drobne za jeden wyraz „ 8
Sa Wszystkie ogłoszenia obliczają 
e£s się nonparelem (drobn. pism.) 
Ogłoszenia w NsNs niedziel, o 25% dróż. 
Fantazyjne i firm zagrań, o 50J „
O giosicnia pntyjęte po zam knięciu AdmU 

n istrac ji o 10 drożej.
Każda nowa podwyżka taryfy obowią
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za

wiadomienia.
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0  walli^ z drożyzną.
^  IW N-rae 218-ynł „Robotnika" pod powyż
e j  tytułem znalazłem artykuł J. Kwaipiń- 

Sprawa drożyzny to »prawa paląca; 
^yzna staje ®ię już klęską, 

kj doświadczenie wszakże M  ubiegłych i u- 
miesięcy, a nawet tygodni poucza do- 

«V CZnie’ ®e 'ProPono,Traile przez oib. Rwapid- 
^ * 8 °  roztoczenie kontroli nad producentami 

°towymj i  pośrednikami", a następnie „baciz- 
śledzenie, ©o się robi ze zbożem, gdzie jest 

^^aiie i dokąd oao -dzie" — niewiele po
d a j ą .

Jeł»li .pominąć tenor, to sprawowanie róż- 
(kontroli, stosowani* wielkich nawet kar, 

^Jzaacizani* cen maksymalnych — wszystko 
®h pośrednicy zawsze najskuteczniej

caodz.ć poitrafią i w pole każdego uczciwe* 
kontroler* wyprowadzić umieją.
Ob. iKwapiński ada-je «lę wpadać na naj- 

^•ścdwsze^ mojem zdaniem, rozwiązanie, ale 
chodzi doń ze strony mi* najwłaściwszej i 

ni* najprostszej. Zaleca robić nacisk na 
r* ;  Ziemian, na Kółka rolnicze 1 na syndyka- 
k J  j« do bczanto się z żądaniami
^enośc: pracującej".
, Owóż moieby należało stąd1 wyłączyć Kół-
j roln. o tyle, by nie iść do nich z naciskiem 

*01 imaniem, ale z propozycjami.
Rolnicy drobni, a nawet te 4% ogółu go. 

Jwdacstw rodnych kraju, które posiadają od 
do 90 morgów ziemi, nawet i one w spo- 

b baidżo dotkliwy odczuwają dziś wyzysk 
fitrony .pośredników w ogóle, a ze strony 

yndykaitów rolnych •obszarników <w szczegól- 
080.'. j  [o jest moment właściwy, ażeby ko- 
i^ratywy ludu pracującego miast, Kółka roln.

oraz kooperatywy wsi rozpoczęły na wiel- 
M skalę akcję wspóldzialani* wa wspólnym 
^toresie obu warstw.

Już przed1 paru tygodniami „Wyzwole
nie" z .projektem takim wystąpiło. Teraz zgro
madzenie... bogatych chłopów na Kujawach (<w 
okolicy Włocławka) uchwaliło zwrócić a ę  do 
kooperatyw robotniczych miast z propozycją 
bezpośrednich umów i stosunków.

Są sprawy żywotne, o których się tylko 
mówi; są sprawy które się zapoczątkowuje i 
nawet dla zadośćuczyni en£a wyznawanej idei 
na miarę drobną prowadzi, najzupełniej nie 
współmierną do wymogów czasu i do tego, co 
robią spekulanci przedsiębiorcy. Ale są spra
wy .najiżywotoiojisze, które należy wielką ławą 
prołwiacfcić, dla których należy spowodować 
wielką epikiem.ję czynów, wazysikie umysły 
danego środowiska zarazić żądzą dokonania 
wielkie.go dzieła i wielkiego ratunku zagrożo
nych .klęską.

Drożyzna obecna jest też klęską dla zna
komitej większości (około 75%) ludności wiej
skiej; drożyzna obecna jeet klęską dla rolni
ctwa i przemysłu. Walka z nią — to obywa
telski obowiązek, którego skuteczność zależną 
będzie od mądrego, szeroko zakreślonego ale i 
mrówczego działania .wszystkich zainteresowa
nych ludzi wszyiStkich zawodów.

Jednocześnie z ogłoszeń'em artykułu w 
„Wyzwoleniu" zwróciłem się dio Centrali Sto
warzyszeń Roln. IIand i. i do Centrali Kółek 
roln. o współdziałanie z daną myślą na dro
dze organizacji. Dz'ś nadto .proponuję: jaiknaj- 
rychlej zwołać specjalną naradę zai nteresowa
nych, aby stąd powstał czyn i solidarne dzia
łanie na drodze już wypróbowanej. Osobiście 
jestem zdania, że chwila jest ipotemu bardzo 
odpowiednia. Mówić o tern i dz:ałać trzeba w 
interesie wszystkich warstw ludu pracującego.

Maksymiljan Malinowski,

Li s t y  z P a r y ż a .
•(Korespondencja własna).

EcEa obrad Rady Najwyższej. — Ze spora o „dójną krowę“. — Głosy prasy socjali
stycznej, syndykalisty can ej i kwanniistycziiej.

Podając glos szan. autora m itetotai* pa- 
<̂ °*ł sprawi* drożyzny, musimy podkreślić, że 

Malinowski stwierdza, ilż lud wiejski, rów- 
®1<sż jak lud miast, cierpi z powodu drożyzny 

*e wieś must aarówui z miastem podjąć wai- 
^ * tą klęaiką. A przecież stronnictwo „Wy

golenie" szło ręka w rękę z większością sej- 
głosując za wolnym handlem. Okazuje 

®J§) że ten wolny handel odbił się najfatalnaej 
na członkach „Wyzwolenia". M'oie tedy 

*!'*onoi'ctiwo to zm e a : swą taktykę w przyszło-

Nie możemy zgodzić się z łem, jakoby 
law ow an i*  kontroli ze strony władz, wyzna
w ał*  Cen maksymalnych i t. p. były środkami 
,|lftskutecznem;. Zapewne, rząd nasz me sfwo- 
**ył aparatu, któryby był zdolen roztoczyć 

^ tro lę  nad przestrzeganiem praw i ustaw, 
to już jest wina rządu i władz, które za- 

^ a a t  ulepszać aparat, sprawujący kontrolę, 
pcf?8rsrały go, ulegając szkodliwym podszetp- 

hł i naciskowi reakcji, dla której wszelka 
_‘-'abola jest ,,etatyzmem“ i która uznaje je- 

tylko „etatyzm" w formie miljonowych 
?â ków  dla prywatnych przedsiębiorstw.

Jesteśmy, oczywiście, zdania, że należy 
^ W a ć  wszelkie zapoczątkowania, mające u.l- 

szalejącej drożyźnie, a więc takie projekt 
p Malinciwsk.egc. Ale p. Maltooiwski myli się, 
^Ł ąc , że walka z klęską ■di-ożyzny będzie

mogła być prowadzona skutecznie przez spo- 
żywcóiw na własną rękę, podczas gdy rząd i 
władze nietylko nie przyjdą z'.pomocą tym spo
żywcom. ale przeciwne paraliżować będą ak
cję spożywców przez popieranie panoszącego 
#:ę coraz ‘bezczeln ej wolnego paska.

Drożyzna obecna jest wyraizem walki, to
czącej się międizy zachłannym paskarstiwem, a 
ludnością ,pracującą miast i wsi. W walc* tej 
rząd nic może być obojętnym, musi on stanąć 
po jednej lub drugiej stronie. Rząd p. Witosa 
stanął -wyraźnie po strraii* poskarży. Stanął 
demonstracyjnie, uchwalając, % pominięciem 
Sejmu, zwinięcie Urzędu do walki z lichwą i 
spekulacją, mimo, iż Uraąd ten przywflaił skar- 
bowi dochód o,i JIKi d« 209 ndljonów marek 
miesięcznie. Niesłychany ten krok paskarskie
go rządu dowodzi, ie ludność, uginająca się 
pod ciężarem drożyzny, musi w pierwszym 
rzędzie zwalczać ten rząd, ‘będący .wykwitem 
ideałów paskarskich j pomiatający aajźywot- 
niejszemi aWtoresami etpożyiwców.

I wobec takiego sianu rzeczy kto wie, czy 
.w końcu nie trzeba będzie wszędzie uciec się  
do środków, jakich uchwyciła się robotnicy w 
Wieluniu i Kościanie, czy nie trzeba będzie 
sięgnąć do samoobrony wobec rozwydrzonego 
paska rsiiwa, rozpierającego się wygodnie na 
najwyższych urzędach Rzef^Tpospoilitoj ...

„Są d'wa rodzaj* polityk; — oświadczył 
wczoraj na konferencji Lloyd George. Jeden 
polega na łem, by doić krowę, drugi na po
krajaniu jej ru» .befsztyki". Łatwo .wam się do
myśleć, że ta dojna kroiwa. — to Śląsk Górny, 
ale według .planów angielskich, czy to Curzo
na, czy Lloytd George's doić ją mają Niemcy, 
a śmietaną się z mmi podzielą międzynarodo
wi bandyci kapitalistyczni, uprzywilejowani zaś 
będą Anglicy. Briand odpowiedział: „Ja tylko 
żądaim, -by krowa nie zwróciła -siwych rogów 
przeciw nam".

'Gdy list ten -pi-szę, nie wiem jeszcze, co 
z „krową" postanowiono. Jedno z pism utrzy
muje, że Lloyd George, byłby jeszcze mniej 
ustępliwym, gdyby nie znał propozycji amery
kańskiej, podobno bardziej dla Polski korzyst
nej. Trudno nam się wdawać w te -wszystkie 
„kombinacje", w sprawie .podz ału przemysło
wej części Górnego śląska. Było ich już do
tychczas więcej, niż dni w miesiącu; ni* mają 
one nic wspólnego z rzeczywistym stanem rze
czy na Śląsku — a w języku dyplomatycznym 
nazywają sńę poprostu: „wieliką polityką mo
carstw". Posłuchajmy, co o tem myśli w ostat
niej chwali prasa robotni-cza. Pisma komuni
styczne zalecają rewolucję przeciw wszystkim 
kapitalizmom na świecie, ale przytem Paul 
'Loiris z „Humaniie" i sekretarz partji, Fros- 
sard. zerkają sympatycznie okiem w stronę 
Niemców.

'Nie powinniśmy za.poimr.:eć traech naz- 
wisk neokomunistyicznych : bu..żuazj’,jnego neo- 

I komunisty Paul Louis, Frossarća i Henri Fa- 
bre‘a, którzy to od pierwszej chwali uważali 
pleb iscyt za korzystny dla Niemców, a -powsta
nie przywitali z grymasem „niemiecko-angiel
skim" i poza całą ich frazeologią ogólno-rewo
lucyjną, przecdwikapitalisty.czną widać było 
pro-n emiecki© sympaije. Ci wielcy rewolucjo
niści! najmniej słuchali głosu -palskiego prcle- 
tarjatu. Zrwszo to najbezpieozntoj nawymy- 
ślać w każdym wypadku na „polską reakcję” 
tak, jaikg-dyby miała ona cośkolwiek wspólne
go z pofekłm powstaniem na G. Śląsku? 'Po
cieszaj ącem jest, o ozem zresztą pisałem, że ci 
wielcy rewolucjoniści przed tłumami robotni
ków na wiecach i na zjazdach nie śniLeii tych 
insynuacji wypowiedzieć, bo proletarjał, na
wet komunistyczny, inaczej to wyczuwa, niż 
jego komunistyczni przywódcy.

Prasa syndykatistycxna uiważa, ie  niedłu
go. na nią godzSna wy bój e Tow. Laurent w 
„Peuple" iprzycholdżi do wniosku, że rządy ni* 
są w staoi* uporać się z lem wielk'em zagad
nieniem, więc klasa robotnicza, jako o-slatnia 
instancja, będzie Tnus ała załatwić te sprawę, 
groźną d-la pokoju Europy. Fimmen : Joubaux 
dali już przeceń projekt „socjalizacji Górnego 
śląska", w który chyba na serjo w tej ch-woli 
sami nie wierzą! Chc:el:byśmy już usłyszeć 
roś realnego, bo to co mówi tow. Laurent jest 
tymczasem tylko frazesem, zdradzającym do
bre chęci. Amst erda m od razu popełnił błąd, 
nie odwołując się do całego M ędzynarodowe
go Synktyikalfetyczneigo ProMapjatui — cboć po
siadał kOnikretny materiał, a następnie, że 
nietyikc n :* docenił międzynarodowego prole- 
■tarjaokiego znaczenia śląskiego tpow®'ania, ale 
nawet je skrytykował. Kon eezność jednak 
prędzej czy później zniewoli synldykalistów do 
wyjścia z  tego pół-oportunistycznego stanowi
ska i wykazania jakiejś „rewulucyjności", któ
rej brak zarzuca fm często nie bez słuszności 
nawet lewica zwolenników dżisiejszego Biura 
Konfederacji Pracy.

Konfederacja Prany nio dostrzegła na sa

mym początku, •wszechświatowego znaczenia 
dla pokoju Europy sprawy robotniczej —• 
kwesilijii Górnego Śląska, zajęto walką z żywio
łami komun i styczne mi.

Francuska partja socjalistyczna, diziś ®ię 
wy powiedziała iw arlykitle tow. Grumbaeha w 
„Populaire". Przytaczam poniżej najcharakt*- 
rystyceniejsze ustępy: „Trzeb* już dziś pod
kreślić, że bez względu na to co się stanie, 
jeśli nie będzie bezpośredniego porozumienia 
między Polską i Niemcami.—G. Śląsk z os toni* 
środowiskiem nadzwyczaj niebezpiecznych 
fermentów. Rządy aliancki:* ale powinny za
pomnieć o presji, którą mogą zastosować .wo
bec rządów Berlina i Warszawy, aby one sa
rn* doszły do porozumienia. O tem właśni* 
mówił przed kilku tygodniami Komitet (Wyko
nawczy 'partji francuskiej towarzyszowi, ‘który 
przyjechał tu w celu przedstawienia .poglądów 
na tę sprawę P. P. S. „Zróbcie wszystko, co. 
imożfJiiwe, by porozumieć się z socjalistom! nde- 
mieckimi Rada Najwyfeza powinna powie
dzieć Warszaw'.* i Berlinowi, o konieczności 
porozumienia, jeżeli che* dtojiśó do pomyśla*- 
go załatwienia 'problematu Śląska i uspokoje
nia środkowej Europy. Nacjonaliści obu kra
jów, byłby niezawodni* bardzo niezadowole
ni, ale sprawa pokoju zyskałaby na tem" i t. <L

Nie zawad®, przypomnieć, że podczas po
bytu w Paryżu delegata P. P. S., tow. Posnera, 
gdy była mowa o konieczności porozumienia 
się w sprawie Śląska polskich i ni*mi*cskich 
socjaliidtów, łow. Gm mb ach wypowiedz'ał »ię
0 tem bardzo .pesymistycznie, podkreślając na- 
ejoinalizm w:ększośo:owców ni emieckich i części 
niezależnych. Wówczas Komitet Wykonawczy 
partji francuskiej, zwracając się do tolw. Po
snera z powyższą radą, wypowiadał czysto pla- 
toniiczn* życzenie. Fraaruaka partja chciał* 
wprost, w  ten sposób zrzucić z głowy kłopot. Mo
gła ona od tego czasu uczynić ooś więcej, bo
1 zwrot bardziej korzystny w kierunku porozu
mienia nastąpi! wśród wielu niezależnych nie
mieckich, że wymienię tu istotni* wybitnego 
tow. Breitscheida, którego głos ,w sprawie po
działu Zaigłębia, wypowiedziany w „Populaś- 
re“, choć* nas m’e przekonyiwa, ale przyznaje
my, że był uczciwy, ludziki, socjalistyczny.

Francuska partja miała możność interwen
cji w Frankfurcie na posiedzeniu „Wspólnoty 
Pracy", ale zamiast tego ‘Wysłuchiwała wtedy 
nacjon8liis tycznych żalów „Poalej-Sjonistów" 
na 'P. P. S.

DO a uniknięcia wszelkich (komentarzy 
jeszcze raz muszę podkreślić, te ani P. 'P. S., 
ami tow. Posner, ami żalden z naszych delega
tów nie prosił nigdy o ,protekcję, a tylko jak 
to uczyń ’ł tow. Posner, przedstawił Kstotny 
stan rzeczy na Śląsku i stanowisko P. P. S., 
(pozostawiając rozumowi j sumieniu francu
ski sj partji) powzięci© wi tej kwestji stanowi
ska.

Wskazanem więc było raczej, aby Między
narodówka 2% — uczyniła jakiś krok w tej 
sprawie, który pnzez nas .byłby życzliwi* powi
tany, bez względu na jego rezultat. Myśmy od 
samego początku sprawę górnośląską stawiali 
na platform e socjalistycznej.

Dzisiejsza rada tow. Grumbaeha — jak 
każda życzliwa rada. będzi* praez P. P. S. wy
słuchaną, ale decyzja partji naszej winna już 
być maną francuskiej partji socjalistycznej. P.
P S. popiera wolę ludu polskiego na Śląsku, 
a za niezrozumienie tej wo-li ponoszą odpowie
dzialność zagraniczne partje robotnicze. Odlpo- 
w:edteialrvość ta zmniejszy się, jeżeli choćby 
teraz pójdą one za głosem proletariatu o* G

i
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Śląsku. Rządy mogą się spiierać o „dojną kro- 
wę‘‘, ale postępowanie świata pracującego 'in- 
nemi zasadami winno się kierować. Dziś jesz
cze raczej w akcję międzynarodowego prole
tariatu wierzymy, niż w presję aijjianiokich rzą
dów na Berlin i Warsza wę.

Hferonimko.
11 sierpnia 1621 r.

Zblizkaizialeka.
DZIECI MORU I WOJNY.

Pewnego dnia, wracając z Paryża do 
Warszawy widziałem na stacji niemieckiej 
pociąg wypełniony dzfioóuu. Biedne, iWade, 
tnupSo-żóite, szkielety raczej, niż dzieci 1 Jechał 
ten pociąg z Wiedmża do >— Halaindji. Plo- 
ciąg nasz stał już dłuższa chwilę i  miał stać 
dłużej jeszcze. Miałem czasu dosyć, aiby z/bli- 
tyć się do pociągu dziecinnego. IProwadziła 
ten pociąg bardzo sympatyczna 'wiedenka. 
Miała zalotny uśmiech na toysfliającej energją 
twarzy. Wdaliśmy się w rozmowę, i po (tej 
r-zmowte niejeden z rodaków naszydh wra
cał na własne miejsce — lepszy i  radoiśniioj 
nastrojony.

Od końca wójny' kfflku osiadłych w Wie
dniu Holendrów, iprzedcwszystkLeim jeden 
z dziieanibarzy (Harry an fi/oyen), ca widzieli 
nędzę bezmierną, ibezlitośną dzieci wiedeń
skich — postanowili .założyć komitet pomo
cy. Będziemy wozili dzieci wićdcńsikie do 
Bolandji. Tysiące chłopów MenderaMch 
przygarną sierotki na letnie miesiące, odżywią 
te żyjące jeszcze .szkielety, napełnią ich żyły, 
ma nowo krwią, a słońce żółte przemaluje 
szkielety!

Znaleźli, się jcfcityp! w HjolankijL zimni, 
cichli, Uwardzl chłopi holenderscy, którzy 
odezwali się, gdy ich wołano: iw dągtu dwu 
lat podobno trzydzieści tysięcy dzieci, wie
deńskich znalazło kolonię letnią w iHoIanfdjŁ: 
mleko, ser, słcminę, przysmaki, nieznane od 
wojny a dla fwieiUi dzieci znane tyBoo a legen
dy. Każda rodzina przygarnęła jedno, .nie
kiedy idwoje dzieci i  dzieci, te po raz trzeci 
już wtrącają, aiby sił nabrać do życia.

Są to dnieć i przeważnie robotnicze, a 
śród tywh dzieci są leż uMeci polskich, dzie
ci czeekioh .robotników. Są tam i dzieci inte
ligencji wiedeńskiej, którą wojna poeibafwiłai 
chleba1 a  przegrana wojna mieiedwie źródła 
życia zasypała. Każde dziewko n©3i: tablicz
kę, Niie może zaginąć. Opiekunek .jest, ile 
potrzeba. Jest i  lekarz, który wtiiąż chłop
com z oczu sadze wyjmować musi: nie spo
sób oderwać ich okj okien ivagoau. (Porządek 
w wagonie nadzwyczajny, czystość — ..ho
lenderska/", „Czy dzieciom tym dobrze śród 
obcych Wisi?* — pytamy.

„To aie obcy ludzie! .To są najlepsi' ro
dzice. Takie dziecko, gdy się do miasteczka 
dostanie, jest tawaiiane za wttasciość wszyst
kich. Wszyscy wiedzą, jak się nazywa. Każ
dy stara się przyjść z pomocą. iGidy na. je
sieni po dzieci wracamy, matki przybrane nie 
chcą się b niemi rozstawać- iPłanzą raewineimi 
łzami na stacjach kolejnwyich, jak fgdy.by wła
sno dziecko żegnały. Dzieci nasze ®ą naj- 
SMzęśiówsze. Hoilandja dla (wiedeńskiego 
dziecka to — ziemia obiecana. To knaj miś
kiem j miodem płynący. To -wielkie eence„."

— W p-ostaci olbrzymiego sera eidamakier 
go — iwtrąaitem /złośliwie.

— To wielkie smco--podkreśliła wieden
ka ł  stała się zupełnie poważna. Nikt nigdy 
by me przypuszczaj, ile żyiwego ciepła, He 
szlachetnej dobroci, ile twórczej 1 ofiarnej »o* 
łidaraośei. promieniuje z pod twarcfej /skóry 
takltego holenderskiego chłopa.! Myśleliśmy 
początkowo, że pójdzie ciężko., ile że to o ro
botnicze chodzi dzieci. Nasi attsłrjaccy chło
pi ma dzieci wiedeńskie spoglądali bez wiel- 
Kięgo współczucia, bez mtłośd1, obojętnie nie
mal... Chlup nasz sam ma wiele dziecii, to 
prawda! Ale .ten chlap z pod Utrechtu, z 
jpod Haarlemu. osi'adly na wyspach, w ciągłej 
walce z ihorzem i pvyr<dą, ten chłop przy
ziemny, cały oddany (pracy -zaroibkowej, gro
madzeniu centów i guldenów — ujalwmiia tyle 
umtoia tiv stoswnldu do tycb obcych dadeci, że 
nie mmieimy aobi© tego wcale objaśnić. O- 
trzymujemy od plantatorów! holenderskich na 
Jawie d Sumatrze dziesiątki tysięcy kilogra
mów masła, kakao, cukru... Świat jest jeden —-

*— Tak opiewa ,włoskie przysłowie: „cały 
świat to jeden 'kraj tylko", wtrąciłem.

„Nikt nie domyśla ®£ę, ile jest, poczucia 
•oUdarnO^i ipomiędży (Ludźmi! IDy!pillo®M)ei 
wymyślają wejny, Hit deuburgi je prowa
dzą, a spodem płyną ucizucia braterskiej 'łącz
ności. Ludy (wyciągają do siebie dłonie po
nad (kałużami krwi"... .

...Pociąg nasz odchodzi! i  trzeba było po
żegnać sympatyczne przewodmezki podęgru 
„sanitarnego" (w na j szlachetniejszym ipowO- 
jensnyim stylu.

Długo jeszcze myślałem ,o dzieciach wie
deńskich. 'My mieliśmy .pomoc Ameryki. Za 
mało o niej piszemy j jest otoa przede wszyst- 
Kle® pieniężna, rz&czowa, (bezosobowa. ,Z po
za wod'kn mąki amerykańskiej nie wygląda 
człowiek. Dziecko wedeńslde zna i tę po
moc. Hoover działał j śród dzieci wiedeń
skich! Poznało pozatem pomoc czynną, oso
bistą dl®a4efca. Puszczone 's&mop.as poprze® 
obca kraje nie zagubiło się. iPrseciiwirle. 
Wszędzie zaznało (pomocy obcych liudzś, mó
wiących językami, których nie słyszało. Nau
czyło się mówić po hoiend araku. OtrzymaSio

lekcję .poglądową geografjt — £ miłości bliź
niego.

Wojna nie posiała tylko nienawiści i nę
dzę i choroby. Rozwarła także tw duszy zbdo- 
notwej człowieka ogniska twórczej miłości, 
podzieliła, rotzrąbała człony organizmu ludiz- 
kłega, tu i owdzie zbliżyła części, co nic o so
bie .wzajem .nie wiefclziaty;. Błogosławlom® 
myśl dziennikarza1, co zamiast kolczaste wią
zać druty zozął drobne napozór wiązać /supeł
ki na powrozach, co ludiakicść wiązać mogą! 
Błogosławiona myśl, eto (zamiast guffidenia z 
clhłoskiej pońozlouhy  ̂ (rękę (cbOopsiką wyiciąigf- 
nąć 'kiaizała i w rękę tę—wyschłą rączkę dale
kiego sieroty wflożyła. Ten dziennikarz (był 
młetylko poczciwym człowieMiem, był łakże 
wielkim politykiem, co dalej widział, niż Hin- 
deniburg n-Ż sam nawet Aehnental o Hoetzm- 
dolffa iwspainty...

Solidarność nie jest tylko raczuciern mtę-

okre* państwowości, polskiej zaznaozył się na 
Syberji działalnością misji J. Targowskiego — 
przedstawiciela rządu polskiego — o charakte
rze polnym kontrastu d0 treści syberyjskiej 
historji zesłańców i uchodźców polskich.

Syberja, która przez etlo lat była niejako 
cmenla rżyskiem polskiego ludu, wałczącego
0 niepodległość narodiową, Syberja, która kry
ła w sdbie ogrom, męczeństwa naszych pow
stańców i naszych działaczy-'bohaterów z ostat
niego oikresu walk m caratem.; fijTberja, która 
już w czasie ostatniej! wielikieji wojny ponow
nie zgotowała z winy 'bolszewików prawie stu
tysięcznej masie uchadźoów z Polski, pełną 
krwawych przejść tułaczkę o głodzie, chłodzie
1 poniewierce, Syberjr, która była widownią 
tragedji całej dywizja naszego wojska, — ta 
sama Syberja otrzymała od. ojczyzny dalekiej 
misję, w której skład weszli ludzie, urządza- 
i«cy sobie dla przyjemności podiróż© dio 
Chin, Janonji1, Mandżurii.

IPo pierwszeart zetkaaiędhi się z ludnością, 
przedstawicielstWiO to otrzymało nazwę „We
sołej Misji".

Znękanej beznadziejną: tułaczką, ludności 
polskiej na. Syiberji .wyczeikująoej w- rozpaczy 
'Pomocy i ratunku z k-aju .Warszawa j/rays-Ma 
delegatkę Czerwonego Krzyża — hrabinę 
Wandę Karwita-Ostrowską,

Piękna hrabina, która aię wybrała w po- 
śliibną podiróż dokela świata, zwiedziła naj
pierw Ameryke, gdzi© zabawiła ikillka miesię
cy, óiJbco7.ywając po podróży z Euiropy do 
Stanów Zjednoczonych Po odpoczynilnb zwie
dziwszy Niagarę, Florydę i KaWoraję, udała 
się ma wyspy Hawab podziwiając raj ziemski 
na Pacyfiku, a potem na wiosenny sezon do 
pięknej Japanji napawać się urokiem ^cherry 
blossom's" (wiśniowego kwiatu).

(Wchłonąwszy ten cały uroić przepięknej 
podróży, zawitała db (Mandżurii' na parę ty- 
godai na polowaraiu i  praetrawienie maiwtału 
odebranych wrażeń.

iByia też na Syberji. Przyjechała po sze
ściomiesięcznej podróży do Władiywoistoku na 
dwa 'tygodni© i znudzona banalnością dzikie
go ibraju, piękna hrabina powędrowała z po-

dzymarodiowem. Obowiązuje i  wewnętrznie- 
Są instytucje .solidńrciiośiń robotniczej które 
są .równi© .wielkie jak owa pomoo chłopów 
hodonidensidch, świadczona- dzieciom robotni
ków wiedeńskich- I iu nas klasa riabotnijcza 
powołuj© do życia domy wychowawcze dla 
sierot. Dorny te rozwijać się powinny w at
mosferze e o lid ar nośoi /robotaiceej. Związki za
wodowe, gidy raz je do życia powołały, dbać 
winny, oby zdobyły trwałe podstawy istnie
nia. Domyślmy tylko-: trzydzieści tysięcy sie
rot powojennych wiedeńskich, dzieci inwali
dów i wo jenny ©h, — znajduj© przytułek w da
lekiej Holanidji, a my-byśmy ni© potrafili 
sumptem /klaty robotniczej wzuieść w środo
wiskach robotniczych kraju domówi wycho
wawczych dla sierót robotniczych — i ni© po
trafili1 dom'otm tysn zapewnić wamunlbów wzro-

Wiięn to jest delegatika Polskiego Czerwo
nego Krzyża na Syberję!

Kiędy Jamouja -taklż© ®ę jej znudziła, po
jechała dalej w swoją podróż dokoła Świata: 
do Chin, af .potem przez Inidje z powrotem do 
Polski.

Na Syborj? czuliśmy .wszyscy głęboki ból 
na widok tego kontrastu miedzy męczeństwem 
lujdu polskiego i polskiej dywizji a uroczą hra
biną. Ból’ niętylko wskutek zawodu pokłada
nych ruadzltel, lecz też stąd, że Polska .wysłała 
na Syberję taką delegatkę dla ratowania lud
ności...

Ale to jeszcze nie wszystko. Przecie hra
bina podróżowała na koszt Państwa, polskiego, 
więc „Wesoła Misja", calem sercem kochająca 
piękna hrabinę, pragnęła za wszelką cenę u- 
sprawiedWwić jej podróż i .przedsięwzięła 
skwapliwi e zabiegi, by praypi»ać hrabinie 
wielki© zasługi i cudzą pracę.

Byłem świadkiem, jak władze ;pol.3k'© za
pragnęły, aby cała, pełna zaparcia się i po
święcenia praca Polskiego Komitetu Ratunko
wego w© Właldjywosfoku, zapisana została na 
rachunek hrabiny. Inspirowali nawet rozwią
zalni© Komitetu, a/by pracę jego przedstawić, 
jako prace Polskiego Czerwonego Krzyża, ni
by to utworzonego, zorganizowanego i prowa
dzonego przez hrabinę.

(Wszylstlde to zabiegi i starania miały w 
sobi© coś potwornego, coś taik fantastycznego, 
żs to pojęci© ludzkie przechoda’lo.

(Gdybym ni© widział tego na własne o- 
czy — ni© uwierzy Tb v“m teimu. Al© za to teraz 
chcę wiedzieć, cziy hrabinę WaJrszawa spotka
ła oklaskami1 uznania i zachwytu, czy też —. 
oddała ją pód sąd.

iWdzidiśmy, co nam Warszawa przysła
ła... Chcielibyśmy wiedzieć teraz, .czy Warsza
wa jelst dumna i zadowolona ze swej wysłam- 
niczki.

Duch polski na Sybeir|i, ©o katusz© zmraił 
dła swej Ojczyzny, oo obojętoi© i z pogardą 
spoglądał na żandarmów rosyjskich, więzienia 
i‘ katorgi, z taką samą pogardą spojrzał na 
bawiącą się hrabinę. Al© była' domieszka bó-

nawiiwrót. Ruch ptenięiay między wjadeaad P*
skieuii. i gdańskiemi regulować będzie poisika 
su raądoma przy generalnym tamtsarjade.

IW sprawi© aprowizacji narazi e do chwili 
pcłtfcgo zniesiewia granicy goapddarczej ustak>a* 
proWizorjum. Gdańsk będzie imógi w rumach «*" 
talonycli ikoniyngen.tiem czynić dowolne zakupy * 
Polsce. W Gdańsku obowiązują przyteni te 
przepisy, względnie zakazy wynrozui żywności, 03 
w .Ritsce. Gdańsk zacfpatrywnć się ma we 
kie potradbne surowice, w pdei’wsaym rzędzie *  
'Polsce, dopiero później zagranicą. ,Poldka wyróic 
na Gdańskowi różnic© c«in za oboże zagrani®®* 
zakupxna przezeń wskujtek nieim.ożn,ości Idostab 
czemia przez Polslcę 2700 tom mąkii kontyngent 
wei za czas Pd marca do września t , b.

W sprawi© sądownictwa, osób przjepfcwńró1 
formalnie ustalono KU artykuplów, która obct^V  
Bywać będą e chwilą wejścda w. tycie umowj! *  
całej rozciągłości.

Sprawę żegługi mersktej f rzecznej ustało®0 
również specjalneimi przepisami,

Unja oelna wejdzie w życie ■ dniem 1 rtTel‘ 
u la 1322 r. Każda strona ponosić będzie io srtf 
władz ddnri.«istracyfin.ych. Do urzędów celnych ** 
Gdańsku przydzieleni zostaną polscy kontrolWTJ' 
Opłaty pobierane będą w walucie gdańskiej 
równo, jak i poUidej według urzędowych notow®^ 
z dnia poprzedniego. Postanowiono dalej, *W 
rówiiouprawnaon© m Gdańskiem, (byty tylko 
towarzystwa zagranfezne, których rada nadziorc®* 
będzie złctóom z obywateli gdańskich. Dla 
istniejących to/watzytstw ustalono celem doko/nłr 
nJa odnośnych zmian jaiko termin astatecmy dai®  ̂
SI grudnia 1924 roku.

Ruch osobowy granirany urdyulowany 
definitywnie. Obywatele polscy i  gdańscy w oh1* 
państwach doznawać będą równych praw no J®
nabywania nieruchomości wszelkiego rodzaju.

IW kweetjj SBkoMctwa poczyniono waaieni®® 
ustępstwa. W sąd ach gdańskich będą mogły |W” 
czyć się rozprawy w języka polskim w tym samy® 
stotpniu, jaki stosuj© się co dks języka niemieck1®’ 
go w b. zaborze pruskim.

Uregulowaną została również oatatecffl^* 
sprawa naturaliteateji obywateli polsfetoh w. 
Gdańsku. Ustalono .ta (następującą zasadę: t b f  
wałel /polski /musi mieszkać 5 lat m  Gdańsku, ańf 
nriiaf prawo starać «ię o obywatelstwo gdański®- 
Ułatwienie przewidufe sdę dla mających żon? 
Ijdańsrozadki,

Zajścia ui Kościanie.
'Polska Agencja Teiegrafiwana donosi co ■»" 

stępuje:
„Dnia 2 b. m. odbył się w Kościani© w straal' 

nicy wiec robotników miejscowych pazy udzi«!# 
około 8,000 osób. Na wiecu tym uchwalono ro®' 
począć »trajik w dniu oast^pnyim oraz urządzić p®“ 
chód (pod starostwo i magistrat na znak protest11 
przeciwko drożyźni© artykutów apożywczych. P°* 
chód ten jednakże później odlwołaaw). W środę 
rano istotni© roapoczął się strajk robotników. P®* 
nieważ zachodzifa obawa ekscesów, zwiększo*® 
zastępy policji państwowej, oraz aawe.zATamo woj' 
sko do jej pomocy w liczbie 80 szeregowców i ® 
oficerów. W tym samym dołu rano przybył* d® 
starosty Raszawsddego delegacja robotników * 
rzemieślników, żądając aby st/arosta wziął udział 
iw wiecu, który się odbywa! w tym aa,mym cea»i«>
00 też naistąpilo. Na wiecu tym ’doszło do porozu
mienia w tym sensie, ż« starosta Raszewski zwo
łał -nia cuwartelt zebranie producentów, na które® 
miano się aastanowić na<d środkami zapobiegaw- 
czerni przeciwko drożyźnie. Konferencja ta jed
nak ni© doszia do sk u to , ponieważ al© można by
ło uchwalić cen dla jddnego powiatu sprzecznych 
z cenami innych powiatów województwa, W śro
dę około południa przybyła do komendanta poli
cji państwowej delegacja robotników, domagając 
się przeprowadzenia rewizji w piekarniach i  mły
nach, twierdząc, że (posiadają on© zapasy starefi0 
zboża. Komendant policji ddeslal delegację ro
botników do starosty, który też d a | bomendauttorf 
policji państwowej pisemne poleceni© przeprowa
dzenia rewizji u wszystkich miejscowych piekar*?
1 młynarzy. Pomimo, ż© robotnikom zwrócotn® 
specjalną uwagę na to, iż nie mają prawa br«J 
udziału w tej rewizji w rzeczywistości robotnicy 
irczeatniczyli w rewizji, Łow-arzysząc krok w krok 
policjantoim. Nazajutrz w ©swartek rano aa targ11 
robotnicy zmuszali sprzadanvwSw do sprzedawani8 
towarów (po cenach, wyznaczonych praes samą h*F 
ność, żabi orając częściowo towary gwałtem. Po
licja państwowa w poszczególnych wypadkach i®* 
terwenjoiwala, lecz byt© niemożliwością zajpobied* 
wszystkim gwałtom. Tegoż samego dnia kom*®' 
dant policji państwowej otrzymał od starosty po
lecenie przeprowadzenia rewizji u rzeźników *  
poszukiwaniu wędlin, Rewizji tej dokonano *  
tych samych co poprzddtiio warunkach. W cza
sie rewizji obłożono areszfem około 8 centaarf 
kiełbas i półtora centnara głootey, wędzonej i sol®” 
nej. Towar skonfisGtowany odda’U© za pokwit®* 
wantom burmistrza. Następni© skonfiskowaną sło
ninę, o Re ale uległa zepsuciu w rzeźni miejski^ 
roziprzetdano pomiędzy wdo.wy po wojskowych  ̂
Tuli ność biednie jsr," o-ycawni przy sprzedaży t®J 
asystowali robotnicy Po przyrzeczeniu starostfi 
że usunie z miasta i powiatów iposritki wojskoW*  ̂
policję co też w istocie nasiąjpiło w czwartek 9° 
ipoludniu, robotnicy przyrzekli, ć© w piątek Po
wrócą db pracy I zaniechają wszelkich przejawó^ 
samowoli Mimo to jeszcze w czwartek po połuJ' 
niu zatrzymali na dworcu koleio<wym jeden wag0® 
z bydłem i jeden wagon ęj nierogacizną, prze®8*" 
czon© na dalszy transport do Poznani*. Wag011 
z bydłem został Zwolniony zaś z wagonu z niero
gacizną wzięto 4 sztuki, która ni© były objęta 
stem przewozowym. Sprzedano je następ8̂ *

wsoitem <fo uroczej Jatpoof1.

lxt: too była Polką i iwyisJaronicizką iWarsaawy..
WygTtan'eo.

Japom'ja vr styczniu 1001.

Sprawy polsko-gdańskie.
Rolkowania' poiako - gdańsikie, rozpoozęta w 

lutym r. b., a ukońcacma zasadniczo dm. 10 b. ni., 
doprowadziły jak iwia'dom© do puroBumieuia w 
seeregu spraw, z iwyjiąlikiem ti-zech. które praedca- 
zane zostały de arbitrażu .Wyg. Koailsai-za Ligi 
Narodów.

Jedinoicaedni© Rząd Polski iwnidsi do 'Wya. Kom. 
itokurs w s/prawie postanowienia Raldy Portu, co 
do kolo! starego Gdańska1 i portu, mocą którego 
miałyby on© podlegać Radzie Portu.

Rząd Polaki zaproponował, aby przydzfellć 
Polsce wszystkie koleje moa/malmo-torowe, służące 
do komutiŁkacji Ibilski z portom i dio połączenia 
sieci kolejowej poldkiej z ipolsidem wybrzeżem 
raorakiem na Pomorzu zaznaczając, że spraiwia ad- 
miuistracyjaa i wydajność kolei jest wtedy tylko 
możliwą, jeżeli cały zarząd kolei (normalno-toro
wej spoczywać będzie w jednym rę&u.

'Wysoki Komisarz John tHadlding ea'decydiowal 
w dniu 15 b. m., że iw myśl art. 25 konwencji poł- 
sko-gdańsktoj przyznaje Polsce kontrolę, admini- 
stracjię i eksploatację (vfBzyslikkih uormaino-tono- 
wych 'kolei, zna jdujących się na obszarze w. m. 
Gdańska, z wyjątkiem Ikolei, zażądanych przez 
Radę Portb. Prócz tego Wysoki Kosnisarz przy
zna! Polsce własność gmachu Dyrekcji Kolejowej 
w Gdlańs&u. Co do kolei, zażądanych przez Radę 
portu i dróg wodnych gen. Hacdeng przyznał Ra
dzi© własność tych kolei, zaś Polsce fch admini
strację, kontrolę i eksploatację. Wasność, admi
nistracji, kontrola i eksploatacja wszystkich (kolei 
wą̂ ko-tOTCiWych i tramwajów na ©beearae wolnego 
m. Gdańska przyznaną została preea (Wysokiego 
Komisarza w.. ®. Gdańskowu.

Dalej Wysoki Komforar* radfecydowal, ift Ra
da portu p rz y d z ie l i  trzech delegatów do ’polakioj 

administracji 'kolejowej dla koniu nitowania jej 
życzeń t /potrzeb Rady porte, a rząd m m. Gidań- I

ska ibędzi© miał prawo przydzielenia jednego o
rzędnika kolejowego do polskiej admluii/stradji ko 
lejowej, celem infonmotwaoiia jej o potrzebach w
m iasta oraz jego obszaru'.

Rząd polski obejmie więc /w myśl powyż/zze, 
decyzji administrację, koałrolę f eikspUoataoję 
wszystkich foea wyjątku normaliao-torciwych (kolei 
na obszarze w. m. Gdańska.

Od dec^jj powyższej Rząd polski i Senat w, 
m. Gdańska mają prawo odwołani* eię do Rady 
Lig? Narodów i to najpóźniej /do dnia 27 sierpnia 
1921 r., by decyzja Rady Ligii Narodów mogła na
stąpić na najbliższym posiedzeniu w© .wrześniu 
r. b.

Na zakończeni© rokowań, praewodiaiozący obu 
delegacji — polskiej i gdańskiej, (pp. iPIuicMsfki 1 
Jśwediofwisiky, odbyli w Gdańsku do. 15 ib. m. (kon
ferencje z prteedstarodcielami prasy polskiej i nie- 
mtockioj  ̂ poSwięeoce Wynikom rokowań.

Obaj przewodniczący slv icrdzili, że tekst u- 
kładu został ostateozni© ustalony i zredagowany. 
Uroczysty akt podpisania uldadu nastąpi w poto
wi© września w Warsza/wie.

Senator Jewelówsiky w rozmowie z przedsta
wicielami prasy dotknął szeregu szczegółów ukła
du.

Tale więc co do sprawy komuniikacji pocztowej, 
Polska, ma ©trzymać w strefie portowej miejsce na
o rządzenie własnej poczty, kwestja natomiast po
siadania urządzeń 'pocztowych potokich na caiym 
obszarze w. ro. Gdańska, czego się tPol.-ka doma-
?*, 'Pozostaje otwartą do dalszych dodatkowych 
rokowań,

W fcwesfjaoh finansowych ustalono, łe  w po- 
łowi© września otlwarta zostanie oficjalna giełda 
gdańska, gdzie m o towar e będą waluty, efekty t
dewizy poLtkto. Bankom gdańskim w Polsce 
przyenene zostaną t« *ame prawa, c© (polskim f

stu f  HOBlWfOjU?
Henryk BezmaekŁ

L i s t y  są JTatponji*
(Korespondencja własna),

„Wesoła Misja“ na Dalekim Wschodzie.
Ttównym zbiegtom okoli czności1 pierwszy
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Do Ogółu Nauczycielstwa?
Związek Zawodowy Nauczycieli Średnich Szkół Żydowskich zawiadamia, iż 

°jkot posad w gimnazjum p. Goldman-Landanowej, poparty przez Związek Zawód. 
Nauczycieli Sredn. Szkół Polskich trwa nadal i źe obejm owanie posad w tej szkole 
Wst niedopuszszalne.

Zarząd Oddziału Warszawskiego
Zwipku Z aw oi Naucz. Imiw. Szkół Żyd.

*'SeóSoowyim rzeźnikom pokł kio-nilirolą wfteścieieflii 
tPrbca tego za-trxymano dwóch handlarzy 

** ^wanmi kolejowym, drób, masło i Jaja, które 
^^Wiftrioino do ratusza. Obawiając się dalszych 
e**5e*4w. a mianowicie przywUawaseuia sobie ma- 
*#Wo drobiu l t p . e e  ©trouy ludności robotniczej 

zaiproponowaj wiaiScMelom skonfisko
wanych artykułów, aby sprzedali 1© na miejscu, 
** oo #ię agodrili- Sprzedaż nastąpiła pod doao- 
te® egzekutywy magistratu. iPieindęda© za siprae- 
t|*n* towary odebrali sarni wtaicicMo, ©gzetkaty- 
** asst kontrolowała tyHk» sprzedaż. ;W piątek 

robotnicy powrócili do pracy i odtąd żadne 
“Uis eOcscosy mi© .wydarzyły się w Kościanie.

Srciiłba polityczna,
jPio&eJ Nadżjwycaajiiiy i Minister pełnomoc

ny, v-op Srihc su, złożył Ministrowi Spraw Za
granicznych Siistf uwiterzytelffiiająee go, 3®ko 
niemleokit^o charge d'affaires przy R sądzi*
(PoOLstkiiZn. (IPAT.)

*
* y

Wi końcu bieżącego tygodnia odbędzie 
się w Moskwie konleiremcja komisarza spraw 
zagranicznych republiki sowietów, Czaozerina 
z ministrem upetncmocnionyim Rzeczypospo
litej polskiej, Filipowiczem. Omawiane będą 
sprawy zasadnicze oraz bieżące. (E. E.),

Sprawa Slaska.
NOTA RADY NAJWYŻSZEJ.

DO RZĄDU POLtóKlEOO.
(PtAT). Biuro Prasowe M. S. Z. koimrai- 

tek&t noty, jaką wystosowała din-ia 13 
&ejipn a  Rada Najwyższa do Rządu Polskie
go;

„Ze względu na trudności, jakie przedata- 
wniknięcie granicy między Niemcami a 

p^aką na G. Śląsku, Rada Najwyższa odłoży- 
* decyzję, którą powziąć m a i w tej sprawie 

■taso/wnie do adl. &S Traktatu iWersaisldego.
Rada Najwyższa jest .pewną, że ludność 

8ómośląśka oceni uczucie, które nią powodo- 
W o  przez odsunięcie zbyt pośpiesznego ioz- 
^rzygnięcSa. Nic zresztą nie będzie zanie
cham©, by ta  zwłoka była możliwie najkrót
szą.

(Rada Najwyższa liczy z pewnością, że 
“ ząd polski ze swej strony wezwie ludność 
Miską do zachowania największego spokoju, 

do chwili ostatecznej decyzji i .ż e  jed.no- 
^(-‘śnie użyje całego swego wpływu pośrednie- 
g°_l bezpośrednie-g-o na ludność G. Śląska, ce- 

skłonienia jej do uszanowania autorytetu 
Remisji sojuszniczej.

(Raida Najwyższa zwraca szczególną uwa- 
8? Rządowi polskiemu ma poważną <yd|powie- 
Cziailność, Mórąby Rząd ten poniósł, gdyby za* 
Jech a ł użycia na swem terytoijum a w szcze
gólności na granicy G. Śląska, środków mo- 
8%cych przeciwdziałać wszelkiej .próbie wywo
łania zamieszek na obszarze plebiiscytowym, 
mb gdyby nie wstrzymał najściślej iwszelkie- 
8° pizedoslawania ssę broni i amunicji, oraz 
M iziałów zbrojnych j uzbrojonych jednostek".
Od e z w a  d o  l u d n o ś c i  g ó r n o ś l ą s k ie j .

Bytom, 17 sierpnia. 
(PAT). Na WSpotnem zebraniu przedsta- 

^^cieli pol&kiqji i niemieckich pahtji politycz- 
®ych t  związków zawodowych w Katowicach 

16 sierpnia uchwalono, ipo wyczenpają-cej 
^j*ka-sj., wydać do ludności1 odezwę jedne- 
’brzmjącą, lecz odrębnie podpisaną, treści ma. 
9tępującey: (Tekst odezwy polskiej).

„Górnoślązacy! Rada Najwyższa postano
wiła dla ostatecznego rozstrzygnięcia o  losie 
G- Śląska zasięgnąć orzeczenia Rady 'Ligi Na- 
r°d'ów. Powstałą przez to zwłokę musimy 
®ńfcść w spokoju i  nadziei ma sprawiedliwy 
^JTok. Już przed ogłoszeniem tej uchwały iRa- 
%  Najwyższej zeszli się z nami przedstaw icie- 
* niem:eckich partji politycznych i związków 

owych, ażeby wspólnie osiągnąć uspoko
i c i e  ludm-ości. Oświadczamy uroczyście, że Je
steśmy przeciwni wszelkiemu gwałtownemu 
Miwiązancu irwestji górnośląskiej. Dla dobra 
'h-eszkańców G. Śląska i w interesie ludności 
M g n ą  polskie stroimMwa poOćtyczne i związ. 
^zalwodowe w pełnem  porozumieniu z nie- 
^teckim i partjami i organizacjami zawodowe- 
^  'pracować dla spokoju i sprawiedliwości i 
^g o d z ić  przeciwieństwa narodowościowe. 
'Sza.-nujemy uczucia narodowe, oraz iprzekoma- 

polityczne i gospodarcze każdej jednostki,
* lego -te® względu patępam y bez zastrzeżeń 

8"*ly gwałt przeciwko osobom inaczej myślą
- m .  każde nastawami© na ich życie, zdrowie 

mienie. {Przez parytetyczne 'komitety, złażo- 
_ e z przedstawicieli obu narodowości, pragmie- 

w porozum ieni-u ze wszysłkiemi czynn-ilka- 
Łtóre nam udzielą pomocy, starać się o to, 
każuy mógł wykonywać swą pracę zawo- 

i zamieszkwać tam, gdzie zerbce.
We współpracy ze wszystkimi spokojnie 

^spraw iedliw ie usposobionymi ludźmi, paia. 
oddziaływać na naszych współobyiwa* 

w kletraiHiku podtrzymania 'bezpieczeństwa 
porządku. W szczerem przekonaniu o  iko- 
^czności pokoju, upraszamy całą liudmość o 

^ P a rc ie  naszej akcji. Ruch pojednania powt- 
panować tak ie  po rozstrzygnięciu. Nie- 

leokle pa.rtje polityczne i  związki zawodo- 
nświadiczjiły, żeogloszą taiką samą <ode- 

"nS,

"r~ Katowice dinia 16 sierpnia 192.1 r.
Naczelna Radia Ludowa ma G. Śląsikiui — 

Józef Rymer; Narodowa 5łati*tja Robntnicsza- 
Franciszek Roguszozak; Rolska Part.ja Sooja- 
listyezijia — Emil Gaspari; Chrześcijańskie 
Zjednoczenie Ludowe — Jan  Kowalczyk; Pol 
skie Stronnictwo Ludowe ma G. Śląsku 
Franciszek Bijas; Obersdhilesisdh© Volkspar- 
tei — August Go-tempa; Zjednoczende Zawo 
dowe Polśkie — Jan i/Weczo'reik; iPiotir Knbim- 
czek, Kowalczyk Antoni, Kańska- Franciszek; 
Oemtralny Związek Zawodówy Polski — A 
diaimek Józeif, Wiedauła Józef, Rybicki. Stana 
sław, Fturdiol (Paweł; Śląski Związek Kółek 
(Rolniczych — Luipi-las Feliks,
PRZEMÓWIENIE LLOYD GEORGE'A W IZ3IE 

GMIN.
Londyn, 16 sBeipiila.

(5P. A. T.). (Hanras). Lloyd' George wygło
sił w labie gmin praemówicinde, w iktórem dal o- 
gólny rzuit oka ma przebieg 'konlereniaji paryskiej. 
Pretnjeir oiświadfczył, że jest zadowolony, ii  przy
mierze, łącząc© Augliję a sojusznikami zostało 
wzmocnione.

Co do problemu górnośląskiego Uoyd Geor
ge nadmienił, że ko-nlflikt dotyczył trójkąta prze
mysłowego ; na całym terenie .większość oświad
czyła się za Niemcami}, wobec czego teren ten po
winien przypaść Niemcom. (Popelnionoby niespra
wiedliwość, gdyby, przyjęto wniosek rzeczoznaw
ców francuskich, którzy ch-oleli przyznać Pollsco 
kopalni© żelaza I węgla. Lloyd George ale po
dziela zapatrywania francuskiego, że przydzielenie 
kopalni węgla i fabryk metal urgtezayoh Górnego 
śląska Polsce jest niezbędne dla bezpieczeństwa 
Francji i powtarza raz jeszcze, ie  G. Śląsk nie J-est 
prowincją po-łfką i że encyklopedja angielska na
pisana na długo przed konferencją, zawiera to sa
mo twierdzenie. i

Lloyd George przypomina sprawę Wilna i po
równywa czyn Żeligowskiego z pocwstamiem Kor
fantego. Z powodu powstania nie można było 
zwrócić się poprzodtate do Rady Ligi Narodów, 
która nie miałaby dostatecznych środków do za
jęcia się tą sprawą.

■Zdaniem Lloyd Geo-rge'a Jest rzeczą prawdo
podobna, że Rada Ligi Narodów -przekaże spra
wę do zbadania komisji prawniczej InJb podda ją 
arbćtrażo-wi *

Zainteresowane państwa ajawią się prżed Ra
dą Ligi jako przed trybunałem. Przed wydaniem 
wyroku trybunał zbada -wszystkie dokumenty 1 
świaldetebwa. (Rada ,Ligii INhirodów ma (zupeifcde 
wolne ręce w tej sprawie i nie (jest bynajmniej 
zrwiązana propozycjami Jufo kontrpropozycjami, 
kfóre się pojawiły poprzednio. (Plremjer spodzie
wa się, że badanie sprawy praete -Ligę Narodów 
nie będzie wymagało długiego ęjasu, wobec tego, 
ie  nie zaszły żadne nowe fakty, niemniej jetdnalk 
jakiś czas trwać musŁ

Auglja godziła się na wysłainie w razie po
trzeby posiłków na Górny Śląsk <ffla przeszkodze
nia powtórzeniu się wydarzeń jakie rozgrywały się 
niedawno na tym terenie, fedmileże godteila się 
na powyższą .wysyłkę tyliko w razie istotnej potrze
by.

Następnie Lloyd George -wyjaśniał przyczyny 
zniesienia sankcji ekonomicznych, oraz omówił 
sprawę wschodnią, eprawę głodu W Rosji i t_ <j.

Poruszając sprawę IbenpieczeóStwa Frąmcijffi, 
Lloyld George zaznaozyl, że bezpieczeństwo Fran
cji zależy od trzech warunków':

(l) Od sprawy wykonania prze® Niemcy iroe- 
bTjojflEńa-, którego irpe-sztą dotmagolja się usilniia 
delegacja angielska na wszystkich posiedzeniach 
Rady Najwyższej.

5!) Od aprawy odbudowy emisadzanych przez 
Niemcy terenów franmskich.

3) Od pewnioścl, że każdy najeźdźca, który
by -Ją beHprawnflie zaatakował, zapłaciliby za to 
bez względu nawet na chwilowe powodzenie.
Z OSTATNIEGO POSIEDZENIA RADY NAJ

WYŻSZEJ.
Landy®, 17 sierpnia.

(E. E.), Korespondent „Chicago Tribune"

podaje następujące pogłowkł o zajściach załcu- 
Ls-Oiwych (podczas ostatnich narad Rady Naj
wyższej w Paryżu. Przy końcu krytycznego 
czwartkowego posiedzenia Lloyd George do
magał się, aby cały. Górny Śląsk prócz drob
nych skrawków przyznano Niemcem. Lloyd 
George m iał przy-tem dodać, że Francja nie 
może więcej liczyć na Angiję. Briand zawiado
mił wów-czas podobno gabinet, iż Lloyd Geor
ge żąda, aby wybierał między ententą i Pol
ską. Louch-eur wyraził wolbec Mdleranda oba
wę, że Briand ©każe się zbyt ustępliwy. Mil- 
lerand, który na wtosaf, jak podaje „Chicago 
Tribune" — przyrzekł Piłsudskiemu przyzna
ni© Polsce przynajmniej 48% obszaru Górne
go Śląska, oświadczył Briandowi, iż zgoda na 
da-leko idące ustępstwa iw eprawi© górnoślą
skiej musiałaby spowodować jego dymis-ję.

Pogłoski te .przyjmować należy z  zastrze
żeniem. „Chicago Tribune" znane jest z ni©- 
przychjdnego stanofwWka w stosunku do Pol
ski.

P*ryi, 10 sierpnia.
(PAT). (Havas)’. Deputowany Maffiand, 

wystosował do Briand‘a list w sprawi© decy
zji Rady Najwyższej przekazania Radzi© Ulgi 
Narodów problemu górnośląskiego. Jeźelby  
Rada Ligi Narodów przyznała Niemcom zagłę
bi© węgłowe i przemysłowe, pisze Mai bard, 
bezpieczeństwo Francji byłoby nieodwołalni© 
naruszone. Konsekwencje takiego roastrzyg- 
uięcia sprawy byłyby tak poważne, że czyniąc 
jakniajwnergitcznie-lsze zastrzeżenia co do  ukła
du paryskiego, Maillard przypuszcza, iż jest 
wyraz’icidem głębokiej trwogi, jaka opanowała 
większość jego kolegów, oraz cały kraj.

Berpn, 17 sierpnia.
(PAT)’. (Radjoj. Proklamacja prezydenta 

Niiemiielc rządu niemieckiego wzywa- ludność 
górnośląską do zadhowania epokoju w oczeki
waniu decyzji, która — jak mówi odezwa — 
należy się spodziewać będzi© rychłą i spra
wiedliwą dla- N emiec w ćnteresi© ©konomicz- 
n-ej rekonstrukcji i pokoju światowego.
PORZĄDEK DZIENNY PRZYSZŁEGO PO

SIEDZENIA RADY NAJWYŻSZEJ.
Paryż, 17 sierpnia.

(E. E.). „Ghiicago Tribuń©" donosi, że naj
bliższe obrady Rady Najwyższej mają odbyć 
się w Londynie w począ-tku września b. r. Na 
porządku dziennym są sprawozdania poszcze- 
gblnj'ch ko-misji Rady, którym plenum Rady 
oowterayfo pewne sprawy do opraoowa-ma. 
Rada ma się zająć sprawą wycofania załóg 
francuskich z ofcoli-c na-d-refteldoh ć rozstrzygnąć 
sprawę liczebności pozostałych załóg okupa
cyjnych, komisji kontrolnych, oraz ich ko
sztów. Mówią, że Rada Najwyższa m a też o- 
ipraicować sprawozdam-e i wn-ioisiki Rady Ligi 
Narodów w sprawi© górnośląskiej.

SYTUACJA NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Bytom, 17 sierpnia.

(PAT). Komisja międżysojusznioza zarzą- 
dz-ła wzmocni ©ni e po-Bcj: w e wszystkich miej
scowościach na G. Śląsku. Urzędnicy z Opola 
będą wysyłani w najbliższych ddiach do po
szczególnych wiosek.

Bytom, 17 sierpnia.
(PAT). Jak  donoszą z  Moguncji, francu

ski© powagi z  posiłkami franouslciemi opuści
ły to miasto, udając się w kierunku na Górny 
Śląsk.

W  POWIECIE OLESKIM.
Bytom, 17 sierpnia. 

(PAT). -Położeni© ludności polskiej w po- 
wiec© Oleskim jest nadzwyczajni© niebez
pieczne. Żaden Polak nie, jest pawi en swego 
życia. Niemieckie bandy otrzymały rozkaz, a- 
by wymordować tych, którzy w powstańi-u bra
li- udział. Od końca p o s ta n ia  dotychczas na
liczono koło 100 wyptroków takiego uprząta
nia Polaków. Wielką część tych nieszczęśli
wych odnaleziono w lasach. Wszyscy są  w naj- 
okropni-ejlszy sposób pomordowani.

SZCZEGÓŁY NAPADU NIEMIECKIEGO.
Byt°m, il7 sierpnia-.

(E. E.). Napadu na straż gminną na dro
dze pomiędzy Rozbarkiem a Sząbierkami do
konała boijówka niemie-cka, która przybyła z 
K-oila. Bojówka ta liczy 150 ludzi. Pobitych a 
później aresztowanych czło-nków straży gmin
nej Niemcy po pewnym czasie wypuścili na 
wolność.

Węginom asarganiżowan© przez zarząd miasta, 
złożony z radykalnych socjalistów. Prokla
mowano Republikę. Ukazała się odezwa 
nast.: „Ludność serbska, niemiecka i węgier
ska- terenów imających być ewakiu-owainemi mai 
podstawił© rozporządzenia k-oallcji jmofldaimo- 
wała iw Petz w myśl -prawa stanowienia naro
dów o sobie republikę serbsko - węgierską 
Baranja. Republika ta pragnie pozostać pod 
protektoratem Małej Entemity. Członkami kor 
mitetu._wykonawczego w Feta są: Dobrowiicz, 
Karałji i  Jaszy". O proklaanawainiu Republi
ki ipowi-ad-omioinio misje fcoalicyj-ne w Peta i  
Bi-ałogrodzi-e. Ogłoszono dalej oświadczeni©, 
ż© liud nowej Republiki sprzeciwi się zbroj
ni© wtargnięciu Horty'egio, oraz źe ochatnScy 
Jugosłowiańscy udzielą Republic© iwmielMej 
IKauocy.

. . .  Budapeszt, 17 sierpnia.
(E. E.). W Fiiul - Kirdhen na Węgrzech 

proklamowano republikę -ludową z prezyden
tem hr. Kardyi na czele.

Budapeszt, 17 sierpnia.
1 (PAT.). W :g. B. Kor.).. W Ftof-K ir- 

ch-en odbjił-o się zebrani© robatnioz©, przy u- 
dziale 20 tys. osób, na  którem  proklam-owano 
republjikę Bairaaija i ' ̂ wybrano (prezydentem 
komunistę Dóbrowicza.-

Wilno, 17 sierpnia.
(E. E.)‘. Dzisiaj rano u  gen, Żeligowskie

go odlbyła .się narada oczegrtnaików zjazdu 
sejmików pawiaM vych, którzy informowałi 
generała o swych pogrzebach- Stwierdcsofflo 
ogólne polepszenie sytuaajii Bcraju pod wzglę
dem goispodarezym i  admiaistracyj-nyni,

'S8»jStt-SiiB[Sitll
Ryĝ d 3,7 sierpnia.

(E. E.) Z Moskwy donoszą, ż© zerwani© 
rokowań pomiędzy Stanami Zjednoczoinemi a  
sowietami w  sprawi© niesienia pomocy dla 
głodnych w  Rosji nastąpiło a tego powodiu, ż© 
rada ko-mdsarzy ludowych odrzuciła żądani© 
Hoovera, by podział żywności podlegał fcon- 
tiroll.

lisiei silili AimH
Berlin, 17 sierpnia. 

(-E. E.) Francusiki prezydent ministrów 
'wręczył przedstawicaelowi niemi eokieimi w 
Paryżu notę zawiadamiającą o  postanowi-etniu 
Rady Najwyższej w sprawi© zmiesiemią sank
cji gospodarczych z dniem 15 września. Rada 
Najwyższa zastrzegła sobie jednak, ż© 'Utwo
rzony zostanie urząd międzysojuszniczy, -ma
jący współpracować z odnośnemi urzędami 
niemieckimi przy wydawaniu pozwoleń na 
przywóz j wywóz towarów, które wysyłają lub  
odbierają firmy, znajdując© się  na  terenie o- 
kupowanym. Rząd 'niemiecki prócz tego ma 
uziiiać ważność wszystkich postanowień pod
czas trw ania sankcji wydanych. Nota domaga 
się punktualnego uiszczenia sum, płatnych 
21 sierpnia.

!t
Berlin, 17 sierpnia.

(E. E.). Do Berlina nadeiseły (wiadomo
ści, że -w miejsoowiości FuuMvirdheir (Piędra 
Klóścioilaich') iwybuchły Babunzania pnzeciwkcs

Ruch robotniczy.
l im  pili.

Zwiedzani© pafreu Bolwederskiego. Wydtótl
knltuira-lno-oświiatowy OKR. PtPS. urządza w  ni©- 
dzielę, dn. 21 b- m., o godz. 0 rano wyciftcżkę dto 
Belwederu, celem Bwiedaeoia pałacu i  Łaróeimeik, 
Towarzysze pr&g ląey wziąć -mdziat w  wydecBO©, 
zechcą zapisywać się u  taw. Wysi adecMęj w  ©«- 
kretarjacie, OKiR. Bilet mik. 100 (sio). Zbi-óaika © 
godz. 8 45 ra&o w  loikata O. K. R„ Al. JeroroMm- 
skie 56.

Egzekutyw© OKR. DzM o godis. 5 pp. pdbę- 
dzi© się posiedzenie egzeifcutywy, iw łolkalu OKR., 
AL Jerozolimski© 66,

Tramwajowa org\ PPS. DzSa o  godz. 6 w., 
odbędzie się pasiedsesnie fmmi.tetii tramv/ajowej 
arg. PPS.; o g. 7 w. ogóln© zobrami© cztodków, 
w loikaki OKR., AL Jesrozolimsiki® 56.

Kolejowa erg. PPS. DrA o g. 5 pp. odbędade
się poededzeni© komitetu kolejcwej org. PPS., w 
lokalu OKR., Ał. Jerozolimski© 56.

Dzielnica Jerozolima. Driś o goda. 7 wtecz. 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego, 
W lokalu przy ul. Ohlodoej nr. 41.

Dzielnica Mokotów. Jutr© o goda:. 5 pp. od
będzie się posiedzenie kom-iit-etu dzftedioowego w 
lokalu przy ul. Bagatela 12a.

Dńolnica Nowe Bródno. Jutro o g. 4 im. 80, 
odbędzie się ogólne zebrani© członków ddeMc^: 
w lokalu przy ul. Olauokiej nr. 16,

ZW. ZAW.
iBiili lessiflw?!

PROT0KÓE POSIEDZENIA RADY 5 
Z DNIA 17/VHI.

Na posiedemiu Rady Zw. Zaw., 
przea Komisję Cenitralną KI. Zw. Zaw., po wybo
rze prezydj-unn w (następującym ekładzi©; tow. 
łoW-: Neufoauor (praewodaiccący), Kunrrwsilri (za
stępca), Gutowski (seikretaire) ji Guiicld (skarb
nik). Rad* uchwaliła n-asfęp-ujjącą rezolucję aa 
sprawi© at-rajku meftalowoów:

Wzywa się proletariat Wa-ratoa-wy do naoraF 
nego I  jaknajdaliej idącego -materialnego poparcia 
B&rajjkn.iących. Jedaocześnrle Rada- oświadcza goto
wość wzięcia w sw© ręoe akcji czyaaego poparcia 
strajkujących metalowców. W tym celu Rada upo- 
ważcia prezydjum do zwołania- koofereacji Ziw. 
Za-w. pracowników miejskich, gazowni, tramtws- 
’$ów, eleflrtrovmi i  telefonów na piątek, godz. 11 ra 
no, do lotkata- Zrwt Gazo-wnilkó-yr, -Kredytowa 3".

C Strajk w Rembertowie. IW zakładach amunJ- 
cyjnydh ,,Poc4sk', w Rambertowi® wybuchł strajk 
na tl© elkonomicznem. Porzuciło pracę 400 robot
ników.

Ze Związku pr«e. miejskich w Pelsoe (odda.
Warszawa), Al. Jeroswlimalde nr. 56. Juteo- punk. 
tuaM© o g. 6 1 .pól pp. odbędzie się posiedzeni© 
zarządu Związlku. Oziontkcwd© zarządu- proeneol gę 
o punktualno i Ibezwcrumlcow© przybycie: txyw.
Cow.: Miiwicz, Wł. Michalak. A. Szadloowsfld, JĄ. 
&bra'ńs(!-'ii Boi, Kal'ń=>ki W , Szczepaniak K -. Mi- 
chalkawskJ, I. Kos;orek St., Swderc® Igtn., Kruk 
SŁ, Kisiel Dąbrorwski Jro, Piaźdideitóc&i' Br.



,,RO B 0  T N I K", c ztw a rt e  k, 18 sierpnia 1921 r.
r   -------------------

Hr. 220

©xiił puuflstniatai© © g. 7 pp. nr W ralu 7/wiąa-
ku, Al. Jerozolimskie 56, odbędai© się zebranie 
delegatów wydaiiaMur 5 i  a?, t. j. sspdialnictwu i  do
broczynności paiiblicsn©].

Zmaiejszente p*bw6w urzędnikom U. 8. O.
Urzędnicy Urzędu Sanitarno - Obyczajowego, 

Zawezwani dnia 3 sierpnia do podjęcia poborów 
miesięcznycli, zostali zaskoczeni zmianami, obtniia- 
jącemi ich kategwrj© i  zmniejszającemi ich .pensję 
o dw a do czterech tysięcy mk.

Woibeo tego, że urzędnicy U. S. O. o emia- 
nacli tych <w odpowiednim czasie n ie  'byli rapirzo- 
dzeni, poborów nie przyjęli i  natychmiast wszczę
li odpowiednią akcję przez bezpośredniego swego 
zwierzctaitka, lekarz® naczelnego.

Jednak porozumienie mlj© nastąpiło — urzęd
nicy nie otrzymaiii ani poborów, należnych za sier
pień, ani przyznanej przez iRadę iMiimistrów jedno
razowej zapomogi.

Urzędnicy U. S. O. pracy nie przerw ali, ma
jąc na względzie interes ogółu i  społecznej insty
tucji.

Maimy nadzieję, że Min, Zdrowia oceni tern o- 
hywatetóki stosunek swych pracowników i mi© 
hędzie nadużywało ich cierpliwości przez zwleka
nie z pomyślną decyzją.

SPROSTOWANIE URZĘDOWE P. P.
W  związku z zamieszczoną w  nr. 196 naszego 

pisma korespondencją, z Żyrardowa, Referat P ra 
sowy Gł. Komendy P . P., powołując się ma. par. i 
21 tymczasowych przepisów prasowych, dcmosl, co { 
następuje:

AnesiBtowatnJe wytbitiULejsEyich podżegaczy i 
©trajku nastąpiło n a  wyraźne ,polecenie władz są
dowych, dlatego w ie lk ie  tsarzutty, jpod niealoine 
przeciw komandzie policji państw, są raiestosane. 
Dla sprostowania nadmienia się, ż© po sprawdze
niu osobistych krwtdifitaciji, podlkonuSanz Sadow
ski ukończył szkołę oficerską j był podporuczni
kiem arm ji rosyjskiej. a nie. jak mylui* iufcirmu- 
J© Jkorespondeatt, „Sadowski, (b. feldfebel rosyjr 
skiej arm ji".

Zycie łttpodarnzł.
Notowania g*eMy warszawskiej.

Belgja 188.50 — 180.
Londyn 9000 — 0200 — 9100,
Paryż 191 — 188.
Praga 28,25 — 28.—.
W iedeń 262,50 — 259.
Doi. Stei'. Zjednoczonych 2280.
Berlin 27 — 26.95.

W ciągu bieżącego miieaiąica będzie cflwairiia 
w  Gdańsku giełda dowóz i  efektów, oraa giełda 1 
ltow|arowa'. Gtwsirtń© nastąp? pjrawdjcpiodiobinie 28 
b. m. W najbliższym czasie ma ibyń otw arta w  
Gdańsku giełda tekstylna. (P. A. T.)

RACHUNEK BIEŻĄCY MOŻNA ZREALI
ZOWAĆ ZA CZEKIEM TYLKO W JEDNYM 
BANKU — BILET SKARBOWY WSZĘDZIE: 
W KAŻDYM URZĘDZIE PODATKOWYM, 
KASIE SKARBOWEJ I ODDZIAŁACH POL 
SKIEJ KRAJOWEJ KASY POŻYCZKOWEJ.

Kronika.
Zgon Marji Piłsudskiej. Pani Marja P ił

sudska amaria dn. 17 b. m. rano w szpitalu 
garnizonowym w Krakowie, gdzie przebywa
ła, jako .chora na zapalenie płuc. Chora zmar
ła  wskutek atakiu sercowego. (P. A . T.)

8 TAN POGODY.
(według danych Państw . Instytutu Meteorolog.)

Tempera, ora najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 20'*.4, najniższa 13°.0 (w Zakopanem 
onegdaj 17 1 7 ) .

Przewidywany przebieg pogody w  dniu dzi
siejszymi: Zachmurzeni® zmienne, nieco cieplej, 
slaibe wiatry póimocno-y, schodnie 1 zachodnie.

Sanatorium dla dzieci. Magistrat postanowił 
wystąpić do mitodsterjuim ib. dzielnicy pruskiej de
partamentu rolnictwa i dóbr państwowych w  Po- 
mamiu o  wydziieleni© pod budowę ©ajnatorjum dla 
dzieci, dotkniętych gruźlicą chiruirgicaoą terenów 
oibsaaru kolo* stu tysięcy imir. fkw. na .półwyspie 
Hel mad zatoką Pucką ma zachód od miejscowości 
Stara Hela, Jak wiadomo, Magistrat m. iWarazaiwy 
uchwali! zbudować fu sanatorium w celu upa
miętnienia dni* zajęcia przez wojsko potoki® brze
gu morskiego.

O zabezpieczeni® od obrywająoego się tyn
ku. Magistrat polec® urzędowi iinspekcyjinio-bui- 
dowlam&mu, aby w  ciągu jednego miiesiąca przed
staw'® wykaiz domów w (Warszawie, które wskutek 
lUSDkodzanego ty  ,ku i gaeursów n® ulicach do
mów, frontowych, zagrażają bezpieczeństwu pu- 
Mtczp.emM. JedmicteEieśhii© pcstaraowilorao zwrócić 
się do komisarza rządu o wydaeie poleceraia poli
cji, aby na chodnikach około dómów, objętych 
wykazem, wstrzymał® ruch uliczny.

Kocyki dla dzieci. Magistrat zezwól® PP.: 
A. Domańskiemu i A. Kraerr,' oskiemu na prowia- 
daerai© w r. 1921 i 1922 przedsiębiorstw* jazdy 
wiSorrabem ma kucach dla daśeoi w  AJ.. 8 Maij® na 
miejscach, zalbrukowiauych tanieniem  pofoym 
pray skwerach wzdtoż ogrodów szkolnych i  po 
•Lroaie numerów parzystych na ul. Smolnej.

Konkurs na broszurę. PoMd© Tow. Łowiec
ki© (Wairszarw®, Nowy świat 85) ©głasssa kockura 
na 'broszurę p. 1.: „Dochód ze zwierzymy dl* go
spodarstwa". Broszura ta rwumma być nepiigain® p o 
pulara.'.©. Objętość pracy nie powiam® przekroczyć

jednego arkusza dlruku. Prac® w raz z zamikniięto- 
mi kopertami z nazwiskami autorów, opatrzon© 
godłem, należy nadsyłać do Polskiego Towarzy
stwa łowieckiego przed 1 'listopad® r. b . Za naj- 
łejfczą pracę Polskie Tow. Łowiecki© .praeTinacaa 
30.000 mk., po&ateiHi druga nagroda wyuosi 10000 
mk. Polskie Tow. Łoiwiieeiki© zastrzega sobie pra
wo druiku prac nagrodzonych.

Konfiskaty. Komisarz Rządu na m. st. War
szawę na zasadźiie art. 27 cz. 1 Dekretu z  dtoia 7 
lutego 1919 t .  w  przedmiocie tymczasowych prze
pisów prasowych (Da, Pr. 191-9, nr. 14, poz. 185), 
z® przestępstwo w  art. 129 cz: 1 ust: 2 1 6  kod1: 
karnego praewid ziano, ,w, d!n. 11 sierpnia r. b . ob
łożył aresztem broszurę p. t .:* „ Z  ruchu robotni
czego w Niemczech' , wydaną bezimiennie i  ozna
czoną: „Warszawa — czerwiec 1921 r .“, a wytło-, 
czoną w drukam i p. Szwedegoi.

— Z rozporządzenia Koimisarjatm Rządu na 
m. st. Warszawę, na zasadzie art. 27 cz. 1 Dekre
tu  z dnia 7 lutego 1910 r. w  przed miocie tymcza
sowych przepisów prasowych (Da. ,Pr. 1919, nr. 
14, poz. 186), za przestępstwie, z a r t. 129 c®. 1, 
ust. 2 i 6 kod. karnego przewidziaine, w  d r iłu 12 
sierpnia r. b. obłożono aresztem nr. 1 z datą 14 
sierpnia r. b. czasopisma tygodniowego p. n.: 
„Walka Roibiotbicza".
WYPADKI.

Cryje ubrania? Urząd śledczy (Damp'owt- 
czowska nr. 3. pokój mir. 17). posouikuje właścicie
la pięciu garniturów męskich.

Śmierć przy pracy. Przy ul. Graybowi-kiej 
nr. 30. w  młynie eleiktirycianym, spółki z ograniczo
na odpowiiedziatoośclą p . f. i-S. Lydrowski i- 9-k»“, 
Tobolnik. 30-letiui iKonstanty -Pciplaiwski, Bamicsa- 
kały przy ul. Kowieńskiej nr. 8, w  cziaisie 'pom-a- 
gania zakladaiąfe pasa szaijboiwego do trarisimitejii, 
eostot uderzony listwą w brzuch tak  silnie, że 
stracił przytomność. Pogotowie przewiozło Po.pl.-nw- 
ski-ego w  stanie ciężkim do szpiitala 'Dzieciątka 
Jezus, gdzie zmarł.

Przy pracy. Przy ul. 'Krochmalnej n r. 3 tra
garz, 40-toitn,i' IMosaek Fogelsoto, w  czasie pracy 
u-puiścil beczkę e t-owareim. która upadla mu na nogę, 
łaimiiąc ia. iPogotowiie przewiozło Fogelsofa-na do 
eapitsla Dzieciątka Jezus.

Przypadkowo zabójstwo. Prao-do-wm ik komen
dy po-licji 'w iMMlaku' Maiaoiwiiecfciim, Stamislaiw <Who- 
row^ski, pelaiąc służbę vr ibiurae kom-endy policji-, 
został pcsóraelomy z karalbinu .przez wywiadowcę, 
Stefana Zaibietokiiego. który, próbując karabinu, 
Hpowodoiwal rwyst-uzal. Kula przebiła 'brzuch na 
w ylo t skutkiem czego Wnoroiwski po upływu© pól 
godziny zmarł.

Zabójstwo złodzieja. W e W8® C&eciechoiwl®,
gm. Kutno, dokonano zabójstwta na osdbi© 4fV-to1'- 
n-i-ego Mateusza Kopańskiego. Przyczyna zabójstwa 
.porachunki' osobiiSt©. Sprawca zabójstwa ni-ewy- 
toryLy. Kopański był m any policji, jako złodziej.

Zbrodnia i rabunek. Na 5 wiorście <yd: Litpu 
»», /na -szosie wsi Kotoktoj- w  pow. hipnowdlc-im, 
dokomawo .mordensiwa ma osabi-e Stanisława Kali- 
noiwskiege ze wsi- Kolio. Istnie je -przypuszczenie, i® 
ibrod-ai dokonano w celu rabumkawym.

Postrzelony prze a ułodzieja. Do pUnująeycłi 
iw polu warzyw w® -wsi Wilanowi©. gospediam*

i iPietira Żeibno-wskięgo i syaa i-ego, niewyfcryes 
dzieje dali strzał, ra-miaic Żabrowtslldego w praml 
ipaciiiwinę syna zaś silni© .pobili. Sprarwcy nap*®u,
mężczyzna i diwi© kobiety, uciekli.

Z sądów.
0 iknp kolei FabryczJio-LódzkieJ,

(W swoim cza-dle pisaliśmy o sprawi©, wtf" 
toczonej przez Towarzystwo drogi żelaznej F*j 
bryczno-Łódakieij przeci'W’too Ministerjoim: ibołM 

żelaznych c skarbu o uznanie, że okra czaisu od 
cae.r w ca- 1900 r, do dnia 14 stycznia 1915 r.. pra®* 
ivrtdaaany w uzupelnae iiu do umowy, zatw ierdzą 
mej przez cesarza rosyjskiego iw din. 18 li-pca 18®? 
r„  * dóityczące-j skupu- (kolei F-abryczinio-Lódzkiei. 
został przerwany 1 sierpnia, Ił914 ir.. to jest * 
chwilą wybuchu wojny i  do obecna] chwili zarttt' 
Iknii-ęty ni® został.

' Po odrzuceniu przez diwi© instancje s3,(®ł- 
iw© e-kscepci.i pro-kuratorji iRzeczypoapoiiłej P *  
slsiej. —• -ak'scepciji, dowodzącej, iż -sprawa ta  P®“'  
lega rozt-raąsamiu w drodze a-dim-inii.stracyjinoj, spóf 
ten pirayszedł niedawno pod imerytaryczinę oaądnć’ 
nie sądu otkręgowógiO, pod praewodindctw-em SC* 
dzkgo Giodzińskiego.

Petoiomooaik Tow. koltej Fabrycamo-Lódnki©;. 
ad w. H. Konic, rozwijając zasady powództw® i O" 
■pi-eraijąc się n® koncesji z 1865 r„ oraz uzuip^ 
nietniiu umowy nadawczej z diniiai 24 caenwca 1®® 
r., domagał się -uznania, że ze względu ma ,WT  
ipadiki wojenin© j objęcie (kolei w  faiktycaoa adnni' 
mistrację przez władzo, termin .1 stycznia 1915 r 'ł 
przewidujący -w razie skupu kolei wypłatę reotf 
wediug dochodowości za czas od 1893 — 1900 f-« 
jeszcze -me nastąp®.

Sow om  Tow., w  dirodze ustałemia stosunto* 
prawmego, żądało orzeczieiniiia sądiu. że na wyP®" 
dek skupu kolei, komitrahenci poBOstcjią w  waru®' 
kw h, poprzedzających okres czasu od 1 atycabd* 
1915 r.

Prokuiratorja przez radcę swego. p. Suki-eO” 
nidkiego-. - żąd'ala oddalenia powództwa, dowodząn. 
żs data 1 styrani® 191-5 -r. 'jest termżneim nastąf09- 
uii®. pewnego wypadlkiui. który warunkuj© zo-bowńir 
zanie, lecz ni© -jest term inem samego zobowiążą* 
nia.

-Sąd oddal® porwódzawio Tow. kolei Fabryc®- 
no-Łódzki©i. zasądził n® rzecz skarbu 1675 mi. ty- 
fbuiem- kosztowi sądowych, wydhodzac z zasady. & 
ani -b. raąd ro-syjiaki. ani rząd polski- do skupu m®* 
pirzystąpily i ż© Tow. kolei F sibryczno-Łódzlci*!)
ni© stwierdziło, iżby wypad'ki wojeńn© praesatar 
daily rządowi dokować w-yflcupu.

Sąd słowem- przyszedł do  .pnackoiiMini*, 
rząd, mając ipraiwo 'wykupić kc-lej lub rai© wykupić- 
wybrał -to drugi© j n-iczcm rai© -pogwałcił praw  Ter 
wairzyeitwa.

O il© nam wiadomo. Tow. założyło apeJaicdf*

T e a t r  1 M u z u f c a .
Teatr Rozinalfeści rozpoceyn* eezotn di®. I®

b. on. ■wstrząsającym dramatem Maietedincka „Bur
mistrz StylmomdiT'.

Teatr Polski. Dodś „Bo-hator 1 żoHnitrz".
Teatr Mały. Dziś ..Ósma żon* zŁnobrodogor.
Teatr Dramatyczny. Dziś i  jutro „O m ® * 

plama'". -W -piątok ..Ha-jd-uc-seik", etyli Pm* Wok>j 
dyjowsid H. Stonkiewdcza. iw pirzeiróibc© acenicaa®* 
Poipławskiego.

Teatr Powszechny. DzSś „Góra piekła*. ■

W agi
odważniki 1 miary stemplowa
ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T -w a  HtVSiernik,< 
Koszykowa łfe 67, telefon 143-4A 

Reperacje I stemplowanie.

KONKURS.
Wydział powiatowy w Opatowie ogłasza konkurs na stanowiska:
1) pomocnika rachmistrza,
2) naczelnika kancelarji,

I 3) sekretarza szpitala powiatowego im. św. Leona.
Do każdej z tych posad przywiązane jest wynagrodzenie, 

przystosowane do IX kat. płac urzędników państwowych.
Inwalidzi armji polskiej, posiadający odpowiednie wykształce

nie 1 praktyką, mają pierwszeństwo.
Podania wraz z odpisami świadectw i krótkim „curriculum 

vitae" składać należy do dnia 10.IX b. r.
Przewodniczący Wydziału powiatowego: 

w p . K o iłu b a j m . p .

Powiatowa Kasa Chorych
w Drohobyczu (Małopolska),

rozpisuje niniejszym konkurs na posadę samodzielnego 
lekarza kasowego w Schodnicy (obok Borysławia). Czas 
pracy około dwie godziny dziennie,—wynagrodzenie sta
łe miesięczne według umowy, mieszkanie z czterech po
koi, kuchni, łazienki,- elektr. oświetlenie. Praktyka pry
watna bez konkurencji,—-kandydat może otrzymać również 
posadę lekarza okręgowego powiatu. Posada do objęcia 
1 października, — podania do 31 sierpnia b. r.

W Y  P R Z E O A Ż
n a d z w y c z a jn a  o k a z ja

S p ó d n ic e  angielskie M k . 3 0 0
* .ak ie ły  damskie „ 8 0 0
Bluzki wełniane „ 7 0 0
B lu z k i  batystowe a 8 7 3
S u k n ie  wełniane m 1 5 9 0
K oszu le  damskie „ 700

D zia ł b ław atny i  
S u r ó w k a  metr ,  2 3 0
M a d a p o la m y  dobr. gat. a ,  3 3 0
W e łn y  na suknie ,  ,  2 4 0
K o r ty  podw. szerokości ,  „ 3 5 0
Cajgi .  5 5

oraz w szelk ą  m ę s k a  k o n fe k c ję
B « c i a  Z A N D E R  

88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.
MSI

Fan,
który o godzinie 1 w nocy dnia 8 na 9 b. m. z wagonu 
sypialnego zabrał przez omyłkę palto, marynarkę z róż- 
nemi dokumentami i paszportem amerykańskim, proszo
ny jest o zwrot paszportu i dokumentów za bardzo wy
sokim wynagrodzeniem. Dyskrecja zapewniona. Zgłaszać 
się H o w y - S w ia ł  S 9 } Z a k ła d  f o t o g r a f i c z n y .

H URT Oyy 0 -D E T  A L IC Z N Y

SKŁAD LIP M Y S I i SZKŁA

$-cia Vyszcmirscy
C h m ie ln a  8 0  (naprz. hot. Royal), tel. 106-ls] 
dostawcy kolei państwo
wych, Instytucji wojsk.,
Stowarz. spożywczych.
Spółek włość. etc. etc. 

p o le c a ją  w  o lb r z y 
m im  w y b o r z e t

L A M P Y  '
P A L N I K I  

S Z K Ł O  
KN OT Y  

F A J A N S  
i  KUCHENKI  do gotowania Primus 1 knotowe.

Na żądanie wysyłamy franco katalogi Ilustrowane. Ekspedycja 
łowar. pocztą I koleją do wszysłk. miast Rzeczypospolitej.

19. p. 9!. s a m
za prawdziwie ojcowską o- 
piekę i wyleczenie naszego 
syna Mirka z bardzo cięż
kiej choroby składamy ser
deczne .B óg zapłać"

l

D r .  M . T u c h e n d l e r
b. lekarz polikl. prof. Lessera  

Choroby wener. i skórne (wło
sów) niem oc płciowa 10 — 12 i 
4—7. Królewska 27, m. 1. Te- 
__________ lefon 14-27. 6735

(Ir. S. Demtiecisi
C h orob y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z 

n e  i m o c z o p łc io w e  
S a w y  - Ś w ia t  3 0  c d  5  — 1

318 Eiarsk f s,S&,
noezeni portreciści" Złota 16.

HkMUkLilEV krwl (svfl,ls)* moczu (go- 
nokok!) | t. d. od 10 — 4 ppT

B Y ^ A E lsiii01.0. 3 i - i  tS . E. “ras
b. asyst, przy szpitalu Virchowa.

D r. I. W a p iń s k i
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła
zarza, chor. skórne ł weneryczne 

od 5 - 8 .
Królewska 41. Teł. 9 42.

Z ę b y
sztuczne, plom by o d 300, korony 
od 2000, usuw anie zębów bez 
bólu, reparacje  n a  poczekaniu , 
przeróbka sta rych . Zakład d en 

tystyczny . Leszno siedem .

p a lta  fo k o w e  I r ó ż n e  k o ł
n ie r z e  n a jn o w sz y c h  m o d e 
l i .  Wykonywa się również .różne 
roboty futrzane. (Jwaga: ceny 
bardzo przystępne. M a rsza ł
k o w sk a  5 8 , wejście z bramy 

ll-gle piętro mieszk. f i  6.

P i r n  okiytia ta k ie
jesienne I zimowe w różnych ko
lorach, ceny zniżone. M a r s z a ł
k o w s k a  5 8  wejście z bramy 2 

piętro m. 6.

OGŁOSZENIA 0R9BNE.
■i

Okazyjnie
do sprzedania garnitur męski na 
mężczyznę średniego wzrostu. 
Wiadomość; ul. Warecka 7 m. 11.

^ ^ ..ttłO P S L S S ir
Jan Grodzieński i S-ka, Warsza
wa, Marszałkowska 95, tel. 231-66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, tel. 34-80. Sprzedaż na 
wagony.

= “ =  M M  17.
ry, cukry, czekoladę: kooperaty
wom, sklepom najtaniej poleca 
.Źródło Polskie* Jan Grodzień
ski I S-ka. Marszałkowska 95, te
lefon 231-66.

= = = '  s s ą  m . m n  

f m  eaotai, s; *r.“ ‘.k
„Źródło Polskie4 Jan Grodzień
ski i S-ka, ul. Marszałkowska 95, 
tel. 231-66.________________ _

i * »  ab » 2  ttV D I  doprania 
ml'JLH I toaleto

we po cenach fabrycznych pole 
ca „Zródlo Polskie" Jan Gro
dzieński I S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231-66.

= = 5 = SSSSf, BIEIF. PO-
l/ajT  na beczki poleca „Źródło 
ilUJ 1 Polskie* Jan Grodzieński 
ł S-ka, Marszałkowska 95, teł.
231-66.   _

«=«=» SIKOZIE, KOSI.
PipajY młotki, babki, grabie, 
uILlt I, łopaty, lemiesze, odkla- 
dnice, wyroby żelazne poleca 
„Zródlo Polskie" Jan Grodzień
ski i S-ka, Marszałkowska 95, tel 
231-66.

fliijg lekcje muzyki, (początki) 
60lę za prawo korzystania * 
fortepjanu. Widok 6— 1 „Zofj*"-

iiafnitury m«*k,e ®d 5 tysiący. 
UdłUlliii) palta, kurtki na wa
cie, bekiesze, futra, kimono, ko
żuszki, burki po cenach konku
rencyjnych, hurt I detal, własny 
wyrób. Warszawa. Chmielna 4® 
m. 5.

l?a«7unn do pisania używane! 
.ituiLjUj kupno-sprzedaż, war* 
stat reparacyjny Feliks Kon, Zło
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró
wnież rosyjskie, nawet zepsute.

potrzebuje pokoju 
umeblowanego o Ile 

możności z osobnem wejściem* 
Oferty do „Robotnika".

Na nitarłO mandolinie, skrzyp- 
lld W i l l  each lekcja gry za
sadniczej. N iecała 10—13.

aun- «qy binokle, prezerwaty- 
j"J-H lvł» wy, najtaniej bo *  
podwórzu. Optyk „ftkst", Jero
zolimska 33 róg Marszałkowskiej*

A hnnfri ^ uł>ne- złote, srebrne, 
JlJłuUnl pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny bardzo nizkle. Przyj
muję reperacje łanio, dobrze. Zna
ny zegarmistrz Gutmacher, Smo
cza 21, róg Dzielnej.

—
Dnrtr&t 2 fotograf)!: Olejny m*" 
rlHHbl rek 6(Jo, kredkowy 400- 
Sienna 18 Płatek.

tirTOdam żółte buciki chromo* 
il Jl ŁCtldill we Mr. 35 za Mk. 6000- 
Wiadomość w Administracji ,R°* 
botnika*.

(IfTndnjb kawaler, większość 
ulŁ îLusA dnia po za domem, p°" 
szukuje pokoju, skromnie ume
blowanego. Może być na krań
cach. Łaskawe oferty listownie 
Wronia 09 dla „J. M. . lub tele
graficznie Nr. 178-33, godz. 10—12-

9!. U. P.
lek. .szp. św. Łazarza 

c h o r . s k ó r .  i w e n e r .  — i*®* 
w r ó c i ł .  Przyjmuję od 2—3 I °d 

5 - 7 .  U filoxa 2&a.

ttadaŁ lfii' u.arzaljiy zLr. JiiulILs P e r l. l ie d .  ojLauAvl©.,lzL:Jny Ł io ji. O lech now icz. Odbito w druk. ,.Kohotnika“. W arecka .7, W ydawca: Rada Nacz. P. P. S


